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Sygnały dnia.

C ały  a p a r a t  p rop ag an d o w y ,  s to jący  na  usługach em igracy jnego  rząd u  — pra sa  p o d ­
z iemna, radio ,  p ism a e m ig racy jn e  — usiłu ją  r a to w ać  londyńskich  b ankru tów .  Środki,  
jak im i  s ię  posługują,  to oszczerstwo, ka lum nia ,  to zo h ydzan ie  wszystk iego i wszystkich, 
k tórzy  ośmielili  się p rzec iw staw ić  oen er , -san acy jn e j  roboc ie  Sosnkowskich  i R aczk iew iczów , 
Każdy, kto ośm ieli  się  w y s tąp ić  z k ry ty k ą  em ig rac y in eg o  rządu ,  jest zd ra jcą .  K iedy  idzie 
zaś o osoby, k tó re  t rudno  n a zw ać  zdra jcam i,  jak  gen. Żeligowskiego, czy ks, O r lem ańsk ie-  

— n azy w a  sią ich sza leńcam i.  Ale u żyw a  się i innych środków. Oto os ta tn io  radio  
„Św it  p rzypuściło  n ik czem n y  a ta k  na prof. Langego, nazy w a iąc  go V olksdeutschem , p o d ­
kre ś la jąc ,  że „dla  yo lksdeu tschów nie będzie  miejsca  w Polsce ." P ro p ag an d a  h i tle row ska  
usi łowała  zrobić  z niego Żyda. K ie d y  jed n a k  te nie pow iodło  się , zbyt dużo w Polsce 
było judzi,  k tó rzy  znali  prof, Langego — dziś re ak c ja  nasza usi łu je  n a p ra w ić  niezręczność  
h i tle row ców . O h y d n y  i n ik czem n y  a ta k  „Św itu ,"  p ię tn u jąc y  P o laka  za brzm ien ie  jego 
nazw iska ,  jest  s za rpan iem  pam ięc i  w ie lk ich  p a tr io tów  polskich  — Stasziców, D eckertów , 
T raugu t tów  — za to, że ich p rzodkow ie  byli  N iem cam i.  Nie, pan o w ie  ze „Św itu ,"  nie 
b rzm ien ie  n azw iska  będzie  daw ało  p raw o  o b y w a te ls tw a  w wyzwolonej  Polsce, lecz d z ia ­
łalność. I d latego w ą tp im y ,  czy naród  polski  p rzy jm ie  do swej wspólno ty  oszczerców 
i ka lu m n ia to ró w ,  w spó łdz ia ła jących  z h i t le row sk im i  op raw cam i.

M O T O R Y  I
K ied y  u progu bież. roku K ra jo w a  Rada 

N arodow a  p od ję ła  h is to ryczną  in ic ja tyw ę  
z jednoczen ia  wszystk ich  sił d em o k rac j i  p o l ­
skiej — znalaz ła  szeroki  o d d ź w ięk  w całym 
społeczeńs tw ie ,  zyska ła  pop a rc ie  i ap ro b a tę  
mas, zarów no  pozosta jących  poza  w p ływ am i 
określonych p a r t i i  politycznych, jak  i wśród 
szeregów wszystkich ug rupow ań  d e m o k ra ­
tycznych .  P o w stan ie  KRN przy ję te  zostało 
jako  dz ie jow a  konieczność w yłon ien ia  ośrod­
ka, w okół k tórego skupiłyby  się wszystk ie  
postępow e  i szczere  n iepodleg łośc iow e  e le ­
m enty ,  ośrodka ,  k tó ryby  da ł  w yraz  woli i 
dążen iom  narodu, p rzec iw s taw ił  się zgubnym 
k n o w a n io m  reakc ji .

Atoli  wśród k ie ro w n ic tw  szeregu organi-  
zacyj po l itycznych ,  zal icza jących  się  do obo­
zu dem okra tycznego  idea  z jednoczen ia  sp o tk a ­
ła się nie tylko z n iechęc ią ,  lecz często wręcz 
7. wrogością. KRN sta ła  się  celem  na jos­
trze jszych a tak ó w  nie  tylko ze strony grup 
endeck o -o en e ro w sk ich  i sanacy jnych ,  lecz 
rów nież  ze s trony  k ie ro w n iczy ch  sfer Str .  
Ludowego i WRN. Broniąc  sw ych u p rz y ­
wile jow anych  pozycji ,  jak ie  uzyskali  dzięki  
so juszowi ze sk ra jn ą  re ak c ją ,  w odzow ie  lu ­
dow ców  i socjalistów z W RN usi łowali  za-

H A M U L C E
wrócić  na ród  z drogi, na k tórą  wkroczył,  
zohydzić  tych, k tórzy  włączyli  się do w ie l ­
kiego procesu  jednoczen ia  sił d e m o k ra ty cz ­
nych.

Ale n a w e t  wśród tych o rgan izac ji  d e m o k ­
ra tycznych ,  które pozostaw ały  poza czwór- 
porozum ien iem , czy  później R JN  k ie ro w n i­
cze czynnik i  nie  zareag o w ały  na in ic ja tyw ę  
KRN. n ie  zw alcza jąc  jej tak  wyraźn ie ,  u s i ­
łow ały  powstrzym ać,  opóźnić  p roces  z je d n o ­
czenia.

J e d n a k  proces nie da ł  się zaham ow ać.  
Linia,  jaką  wytyczyła  sobie KRN — łąc ze ­
nia  si ł do w a lk i  z o k upan tem ,  d e m o k ra ty cz ­
na w spó łp raca  wszystkich,  którzy dążą  do 
wspólnego celu — n iepodległe j  i d e m o k ra ­
tycznej  Polski — zwycięża ła .  Zwycięża ła  w 
polu, jako jedvna  p rak ty czn a  droga do p rz y ­
śp ieszen ia  c h w il i  w yzw olen ia  Polski, z w y ­
c iężała,  jako koncepc ja  polityczna s tw o rze ­
nia form, w k tórych u jaw nić  się  może r z e ­
czywis ta  wola narodu. Nic dziwnego, że 
we wszystk ich  u g rupow an iach  d em o k ra ty c z ­
nych, k tó re  zwalczały ,  lub też  p om ila ły  KRN 
rozpoczę ły  się fe rm enty ,  ta rc ia  m iędzy  s ta ­
n ow isk iem  mas i wodzów. Doprow adz ić  to 

(Dokończenie  na  str, 4.)
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W A L K A  I ŻYCIE W A R SZ A W Y

Zielone św ię ta ,  w czasie  k tó rych  w ię k ­
szość ludzi  myśli p rz ed e  wszystk im  o w y p o ­
czynku  i o de tchn ięc iu  pow ie trzem  p ie rw ­
szych dn i  le tn ich ,  wykorzysta!  oku p an t  dla 
tnąsowych łap an ek .  Oprócz  w ie lk ie j  o b ła ­
w y na p lażach ,  o czym  p isa liśm y w p o ­
p rzedn im  num erze,  w drugi dz ień  św ią t  w y ­
ład o w an o  k ilka  p rzepe łn ionych  t ram w ajów ,  
w raca jący ch  z Bielan. Z asadzkę  tę u rządzo- 
po w okolicy  PI. K ras ińsk ich ,  Do tłumu, 
jctóry rzuc i ł  się do uc ieczk i  ż an d a rm i  s t rze ­
la l i  z „ rozpylaczy ,"  po w o d u jąc  w ie le  ofiar.  
Ogółem  tego dn ia  p rzew iez iono  na S k a ry ­
szew sk ą  ok, 5 tysięcy  ludzi.  W obec  p rz e ­
p e łn ie n ia  na  Ska ryszew sk ie j ,  część sk ie ro ­
wano  do innych  obozów,

B O H A T E R S K A  OBRONA. Duże siły ż an ­
d a r m e r i i  ob ieg ły  nocą  jeden  z dom ów przy  
ul. Podczaszyńsk iego  na B ie lanach ,  w k tó ­
rym bron i ł  się m łody m ężczyzna, Mimo, iż 
zb iry  h i t le ro w sk ie  sp row adz iły  au ta  p a n c e r ­
ne,  z k tó rych  obrzucono obężonego  g ranatam i,  
mimo ty s iąck ro tne j  p rzew ag i ,  k a rab in ó w  m a ­
szynowych, re f lek to rów  itd ,  ob lężony  m ężnie

s ta w ia ł  opór  p rzez  p ięć  godzdn, ab y  w resz ­
cie , k i lk ak ro tn ie  ranny ,  o s ta tn im  strzałem 
p ozbaw ić  się życia.

G R U P A  w y p a d o w a  AL po raz  drugi w y ­
sadziła  prze* podłożen ie  m iny  słupy, pod trzy ­
m ujące  p rzew o d y  wysokiego  n a p ię c ia  na 
Targówku.  Na cały dz ień  p rze rw an o  pracę  
w tak  w ażnych  dla  o k u p a n ta  zak ładach ,  jak 
w ie lk ie  w a rsz ta ty  ko le jow e na Bródnie,  oraz 
szeregu innych  na l in i i  P raga-Legionow o.

W O B R Ę B IE  dw. W schodniego  d a ła  się 
s łyszeć nad  ran em  dn, 2 c ze rw ca  po tężna  
de tonacja ,  Wg, n iep e łn y ch  in form acji  w y­
sadzony  został  most ko le jow y  na sk rzy żo w a­
niu torów na R em ber tów  i O twock. Ruch 
ko le jow y  w tych dw u w ażnych  k ierunkach ,  
p ro w a d zą c y ch  na  front wschodni został  na 
dłuższy czas p rze rw an y .

W A L K A  Z GR A N A TO W Y M I. Dn. 1-VI 
w  okolicach  ul. G rochow skię j  doszło do w a l ­
ki m iędzy  grupą  p o d z ie m n ą  a g ranatow ym i,  
Dopiero  po dłuższym czasie  przyszła  z po ­
mocą granatow ym  ż an d a rm er ia .  Szczegółów 
brak .

Z K R A J U

„A R M IA  K R A JO W A  R O Z PA D A  SIĘ. uw oln ionych  od Niemców p o w s ta je  nowa 
Na te re n ac h  o g arn ię tych  w a lk ą  p a r ty z an c k ą  adm in is t rac ja  polska,  
żołn ierze  i oficerowie  AK coraz  częściej  n  , i ■
o d m aw ia ją  p o s łuszeńs tw a  swoim re ak c y jn y m  ” , ‘a *cJc“ samych nast ro jach  m ówią  wieści
wodzom  i p rzy s tęp u ją  do w spó łdz ia łan ia  z * r a d °™skiego. A rm ia  L udow a  swą konsek- 
A rm ią  Ludową. Z t e ren ó w  L ubelszczyzny  w ęn tn ą  w a lk ą  z o k upan tem ,  d uchem  demok- 
donoszą,  iż w c ie len ie  oenerow skich  bo jów ek  rai[ycztivni,  którym jest p rzepojona,  potrafi ła  
NSZ do AK było tą  k rope lką ,  która p rze-  ° P ln "  “ aS Polsklck czVnem obalid  wszyst-  
peiniła  k ielich.  U czc iw e  i p a tr io tyczn ie  nas- k l e £ ° « « e r s t w a  reak c | i ,  po traf i ła  zdobyć 
taw ione  e lem en ty  AK, a p rzede  wszystk im  z.a " faT .  n a fo d u ' Podczas,  k iedy  wodzowie 
B a ta l iony  C h łopsk ie  odżeg n y w u ją  się od ja- obe jm u jąc  B a ta l iony  C h łopsk ie  rozpo-
k ie jk o lw iek  w spó łp racy  z b andam i,  dz ia ła ją-  czyn a *ł zawsze od tęp ien ia  w nich ideologii 
cym i na rozkaz  i w porozum ien iu  z o k u p an -  ]“ dow cowe , od usuw an ia  wszystk ich  e le m en ­
tem, O pór w obec  rozkazów  p ły n ący ch  z gó- OW w ro£ łc“ sanacji  o tyle  Arm ia  Ludo- 
ry, rozkazów sabo tu jących  w a lk ę  z ok u p an -  wa s‘worzyła  ram y  w spó łdz ia łan ia  d la  w s z y s -  
tem, jest  coraz  większy. Z n am ienne  jest, iż f>rafin a c yc ‘1 walczyć  o wyzw olen ie  Pol-
ogarn ia  on rów nież  of icerów  AK. 1 r a m V i  które pozw ala ją  każdej  walczącej

W Lubelskim  znaczna  część oddz. AK grUprE zacllowaa « k rzew ić  sw ą  ideologię, 
w spółpracu je  z Armią Ludową i od d z ia łam i  P e d lega<; w Pe tn > w łasnem u po litycznem u 
sow ieckim i.  W czasie  uroczystości 3 Ma- k ie row nic tw u .
jowych w wielu m ie jscow ościach  odbyły  się Tym się t łum aczy, iż coraz  bardzie j  ma- 
wspólne de f i lady  oddz ia łów , przyczyni ofice- sowy jest proces w spółdz ia łan ia  B. Cb. z 
row ie  AK założyli opaski  z podw ójnym  na- Arm ią  Ludow ą,  coraz  częściej  zgłaszają go- 
pis»r»: „Armia L udow a"  i „A rm ia  K ra jo w a .” towość wspólnej w a lk i  oddz ia ły  AK (tzw. 
O p a n o w a n ie  Lubelszczyzny  przez  oddz ia ły  ZWZ). W odzowie  AK z em igracy jnym  Sosn- 
p a r ty zan ck ie  postępu je  szybko naprzód ,  kow skim  na czele  t racą  sw e a rm ie  i wkrótce  
Niem cy skoncen trow a l i  swe siły w kilku  już mogą ocknąć  się ca łkow ic ie  osamot- 
w iększych  mie jscowościach. Na obszarach  nieni,
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RAD O M SK IE . Wg, n a p ły w ający ch  infor­
macji  w szeregu okolic  radom sk iego  szcze­
gólnie  u roczyśc ie  obchodzono św ię ta  1 i 3 
Maja.  W mie jscu  postoju D o w ództw a  Gł. 
A rm i i  Ludowej w dn, 3 M aja  odbyła  się 
w ie lka  m an ifes tac ja  z udz ia łem  ok, 2 000 
ludzi.  Na o bszerną  po lanę  w pobliżu miasta, 
ud ek o ro w an ą  f lagam i o b a rw ach  n a rodow ych ,  
p rz y b y ły  t łu m y  ludności  zarówno z m iasta ,  
jak  i okolicznych wsi. P rzem ów ien ie  wygło­
sili: p rzed s taw ic ie l  W ojew ódzk ie j  R ady N a­
rodow ej,  oraz  AL. O rk ie s t ra  odegra ła  h y m a

Z E  Ś W I A T  A

W ŁO C HY. K w a te r a  d cy  fr, włoskiego 
gen. A le x an d ra  p oda ła  ins t rukc ję  dla p o w s­
tań có w  włoskich .  „Fak t ,  że N iem cy  musiel i  
śc iągnąć  na front posi łk i  o tw ie ra  p rzed  w a­
mi pole  do dz ia łan ia .  O b serw u jc ie  ruchy  
oddz. i s ta ra jc ie  się  dow iedzieć  o ich pocho­
dzeniu .  N araz ie  pozwólcie  im przechodzić  
na  po łudnie ,  lecz na  d a n y  rozkaz  m usicie  
p rzyczynić  się, aby  już Digdy nie wróciły  na 
północ. P rzygotow ujcie  p lan y  zatorów  d ro ­
gowych t rudnych  do obejścia.  K ró tk ie  p rz e ­
t rzy m an ie  np lsk ich  kolumn wystarczy  do ca ł­
kow itego  ich  zn iszczen ia  p rzez  nasze  lo t ­
n ic two,"

Ins trukc ja  ta, z ezw ala jąca  na  p rzerzucan ie  
w ojsk  n iem ieck ich  na front,  sp ow odow ana  
jest dw om a faktam i:  r eze rw y  niem. w Itaii i  
są n iew ie lk ie  i p rzezucen ie  ich na front p o ­
zostaw i kraj bez dosta tecznej  ochrony, g o  

u ła tw i  zarówno o p an o w an ie  go przez  sity 
pow stańcze ,  jak  i ew ent .  o perac je  a lianck ie  
na tyłach. Z drugiej s trony  jed n y m  z zadań  
o fen zy w y  na p o łudn iu  jest zw iązan ie  moż­
l iw ie  jak n a jw ięk sz y c h  sil n iem ieck ich  celem  
u ła tw ie n ia  dz ia łań  na zachodzie.

In te resu jące  jest, iż wg. d - tw a  a l i a n c k ie ­
go, dużą  rolę siły pow stańcze  w inny odegrać  
p rzy  l ik w id o w an iu  cofającej się armii.  To 
zagadn ien ie  s tan ie  również  przed  polskimi 
siłam i walczącym i z chw ilą  rozpoczęcia  
ofenzywy przez  a rm ię  sowiecką.  I tuta j p rz e ­
cięcie ,  lub za ta ra sow an ie  dróg odw rotu  m o­
że ogrom nie  przyczyn ić  się do rozgrom ienia  
armii n iem ieck ie j .

PO W S TA Ń C Y  włoscy zniszczyli  27 tu ­
neli  na linii  V e rona-p rze łęcz  B rennerska ,  
jednel  z głównych linii kolejow'ycb przez 
Alpy. W rej.  Rzymu pow s tańcy  niszczą d ro ­
gi, koleje  i mosty. Z o ddz ia łów  faszystow­
skich zdezer te ro w ało  40 tys ludzi.

KRÓL JU G O S Ł .  godzi się  z m arsz  I ilo. 
Król P io tr  pow ie rzy ł  Utworzenie nowego r z ą ­
du em ig racy jnego  dem okrao ie  Lubacziczowi,

narodowy.
Masow e zg rom adzenia  w dniu  3 Maja  

o dby ły  się  w wie lu  m ie jscow ościach  K ra ­
kowskiego, Sandom iersk iego  itd.

NA  LINII B ia łys tok -W arszaw a  d rużyna  
AL w yko le i ła  pociąg wojskowy, Zniszczo­
nych zostało 6 wagonów. Pociąg  za ład o w a ­
ny by ł  sprzętem  — czołgami i sam ochodami, 
które  w znacznej  części uległy uszkodzeniu.  
C a łkow ic ie  zniszczono 4 czołgi i 2 sam o­
chody.

w zy w a ją c  rów nocześn ie  wszystkich Jugos ło ­
wian do s tw orzen ia  jednoli tego  frontu anty- 
n iem ieck iego ,  K ażdy  Jugos łow ian in  — brzmi 
w ezw an ie  króla  — bez względu na p rzek o ­
nan ia  po l i tyczne  w in ien  w spółpracow ać  z 
czynn ikam i w a lczącym i w k ra ju  pod d- tw em  
marsz. Tito, '

BUŁGA RIA, W  Bułgari i  pod  nacisk iem  
Niemców po w s ta ł  now y  rz ąd  proh itle rowski ,  
rząd  na którego czele  s tan ą ł  p rzy jac ie l  króla 
Borysa — Badriano .  Pod k ierow nic tw em  SS 
od b y w a  się czystka w a rm ii  bułgarskie j .  
A resz tow ano  41 wyższych oficerów  pod z a ­
rzu tem  sym pati i  prosow ieckich .  K ilkunas tu  
o f ice rów  uciek ło  do T u rc j i  z zam iarem  p rze ­
dostan ia  się do A rm ii  Czerwonej,

P ism a szw ed zk ie  doniosły, że w bu łgars­
kim porcie  W arna  m ia ł  mie jsce  bunt  t a m te j ­
szego garnizonu. Port  o p an o w an y  został  przez  
z bun tow ane  oddzia ły ,  k tóre  toczyły wa lk i  z 
żand a rm er ią ,  Zatopiono 3 niem. i 1 bułg. 
parowiec .

A s  MII- P O L S K IE J  w S ow ie tach  p rzybyli  
nowi oficerowie.  W tych dn iach  ukończył 
podchorążów kę  A rm ii  Polskiej w ZSRR n o ­
wy zas tęp  k a n d y d a tó w  na oficerów,

P rz y  A rm ii  Polskiej o d d aw n a  is tnie je  
i dzia ła  b rygada  k inoopera torów , p racu jąca  
pod k ierow nic tw em ' znanego polskiego re ży ­
se ra  A leksandra  Forda. Brygada  f ilmuje 
sceny  z życia  i walki żołn ierzy  polskich.

ZW, SO W IE C K I.  P rasa  ang ie lska  p o d ­
kreśla  szybkie  o d b u d o w y w an ie  się zn iszczo­
nych przez N iem ców obszarów  sowieckich . 
Część zniszczonego ca łkow ic ie  p rzem ysłu  i 
kopalń  została już u ruchomiona. W pracy  
tej b ierze  udz ia ł  cala ludność ZSRR. R ezul­
ta tem  tego jest,  iż od począ tku  b.r, p rodukc ja  
surów ki żelaza  wzrosła  o 43 proc , sta li  o 38 
proc,  koksu o 39 proc.

FR A N C JA .  Wg oficjalnej s ta tys tyk i  Vi­
chy w c iągu  k w ie tn ia  we Franc ji  w ykonano 
3 000 sab o taży  i 200 zam achów  na koleje.
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DZIA ŁA N IA  W O JE N N E

F R O N T  PO ŁU D N IO W Y . V a rm ia  sp rz y ­
m ie rzonych  w kroczy ła  w n iedz ie lę  p o p o łu d ­
niu do Rzymu. W ieczorem  m iasto  było już 
ca łkow ic ie  oswobodzone. U przedn io  zostały 
za ję te  jed n e  z na jw ażn ie jszych  bast ionów 
zew nę trzne j  linii  obronnej  Rzymu: Valmon- 
tone  i Velletri .  N astępn ie  zdobyto  Lanuvio,  
Bardzie j  na wschód wojska am er.  zdobyły  
k i lka  szczytów i m. F rasca t i ,  W tym  czasie 

'o d d z i a ł y  VIII-ej a rm ii  p o łączy ły  się na  d ro ­
dze Via  C assi l ina  z oddz. V-ej armii,  W 

H ciągu  soboty  i w nocy z soboty  na  n ied z ie lę

(Począ tek  na str. I) 
ńiusiało do tak ich  zjawisK, jak  roz łamy, 
o p o w ied zen ie  się części,  czy większości 
członków p rzec iw ko  s tanow isku  i polityce  
p rzyw ódców . Rozłam tak i  n a s tąp i ł  w R PPS 
i w Str. Ludowym , gdzie  te  od łam y cz łon­
ków, które p rogram  d e m o k ra ty czn y  w łasnych 
s t ronn ic tw  rozumiały  dosłownie ,  a n ie  pos­
ług iw ały  się  nim dla po l itycznego  k rę ta c tw a  
— pop a r ły  in ic ja tyw ę  K R N , w idząc  w niej  
na js łuszn ie jszą  jedyną  z is tn ie jących  — 
drogę do w y tkn ię tego  celu.

N ie w ątp l iw ie  z p unk tu  w id z en ia  z a s a d ­
niczego celu — zjedn. wszystkich si ł — roz­
łam w każdym  dem ok ra ty czn y m  u g ru p o w a­
niu jest szkodliw y,  jest  ro zd rab n ian iem  tego, 
oo -pow inno  być scalone. , Ale o d p o w ie d z ia l ­
ność za to sp ad a  ca łk o w ic ie  na  te czynnik i  
k ierow nicze ,  k tó re  miast w spółdz ia łać  z ogar­
n ia jącym  m asy procesem , h am o w ały  go, lub 
w ręcz  zwalcza ły ,  k tóre  m iast stać na  czele  
w ie lk ie j  akcji  jednoczen ia  wszystk ich  sił 
dem o k rac j i ,  św iadom ie ,  lub  n ieśw iadom ie  
w y p e łn ia ły  na jskry tsze  p rag n ien ia  reakcji .  
W ie lk iego  p rocesu  jed noczen ia  się  si ł  p o s tę ­
pu, si ł p ragnących  w a k z y c  z h i t le row skim  
na jeźdźcą ,  n ie  za t rzym a ż a d n a  siła.  O g a rn ą ł  
on całą  Europę i Polska,  acz  jedna  z o s ta t ­
nich w tym szeregu, dążyć  będzie  do tego 
samego celu, jak i  p rzyśw ieca  wszystkim 
sprzym ierzonym  narodom. Ci p rzyw ódcy ,  
k tó rzy  odegrać  zechcą n a d a l  rolę  ham ulców, 
muszą  się  l iczyć z tym, że o d b iegną  od nich 
masy, że  zostaną g en era łam i  bez żołnierzy,

Na tych ug rupow an iach ,  k tóre  już dziś 
s tanę ły  do w spó łp racy  z K ra jo w ą  R ad ą  N a­
rodową,  a k tóre  nie p o c iągnęły  jeszcze c a ­
łości sw ych organ izac j i ,  c iąży  spec ja ln ie  do­
nios łe  zadan ie .  J a k  ci, k tórzy  p ie rw si  s ta ­
nęli  do p ra cy  n ad  konso lidac ją  sił  d e m o k ra ­
cji  polskiej ,  w inn i  oni wzmocnić  swą pracę ,

Am er,  p rzeb i l i  się p rzez  m asy w  A lb an o  i 
zeszli na rów niny ,  c iągnące  się aż  do R z y ­
mu. W n ied z ie lę  o godz. 7 rano  doszło do 
p ierw szych  starć  czołgów na p rzedpo lach  
Rzymu, N iem cy w n iek tó rych  m ie jscach  s ta ­
wia li  jeszcze dość s i lny opór. Zasadniczo 
w alczy ły  ty lko  s t raże  a rm ii  Kesse lr inga ,  w y ­
cofujące  się na północ.

W ojska  VIII-ej a rm i i  n ac ie ra ją  na  pin. 
od drogi V ia  C assi l ina  w kier .  T ivoli  i A ve-  
zzano. Dookoła  Pa les tr ina  toczą  się  g w a ł ­
tow ne wa lk i  czołgów.

ab y  ich p rzyk ład  i w ynik i  ich p racy  mogły od ­
d z ia łać  na całość tych  organizac j i ,  a b y  p a ­
m ię ta l i ,  że o s ta tecznym  i na jw ażn ie jszy m  c e ­
lem jest u sun ięcie  tego  wszystkiego, co od ­
grywać może rolę ham ulca  w p roces ie  je d ­
noczen ia  się całej  d em o k rac j i  polskie j .

K ra jo w a  R ada  N arodow a sta ła  się p o d s ­
taw o w ą  siłą d em o k rac j i  polskiej .  Rozwój i 
sukcesy  A rm ii  Ludowej czyn ią  z niej  siłę, 
wokół której co raz  w yraźn ie j  sku p ia ją  się 
w szys tk ie  oddz ia ły  wa lczące  z okupan tem . 
W szystko to św iadczy ,  iż droga, na  k tórą  
weszła  KRN w dn. .1 stycznia  br. była drogą 
zgodną z wolą szerokich  m as  narodu ,  zgodną 
z k ie runk iem  w ew n ę trzn y ch  p rzem ian  i roz­
woju w yd a rzeń  w E uropie .  KRN nie jest 
celem  d la  s iebie  — nie walczy, jak  rząd 
em igracy jny ,  jak  de lega tu ra  i R JN  o w p ły ­
w y  parti i ,  k lik , nie  walczy o posady. KRN 
jest ośrodk iem , jes t  drogą do z jednoczen ia  
wszystk ich  zd row ych  sił n a rodu  polskiego w 
w ie lk im  dem ok ra ty czn y m  obozie, aby  siły te 
sk ie ro w ać  dziś do w a lk i  o wyzwolen ie ,  jutro 
do b udow y  sp raw ied l iw e j ,  dem okra tycznej  i 
n iepodleg łe j  Polski,

Po drodze  tej kroczyć  będzie  k o n se k w e n t­
nie do końca, a p e lu jąc  do wszystk ich , k tó ­
rym droższy jest los i przyszłość  n a ro d u  od 
w szys tk ich  innych  względów, ape lu jąc  do 
p rzyw ódców  i k ie ro w n ik ó w  dem ok ra ty czn y ch  
organizac ji ,  a b y  wspólnie  pod jęl i  w ie lk ie  
dzieło  z jednoczen ia .

P łaszczyzna, na  k tórej K R N  op iera  w spó ł­
p ra cę  wszystk ich  p a r t i i  i ug ru p o w ań  d e m o k ­
ra tycznych ,  to p łaszczyzna  dem ok ra ty czn eg o  
kompromisu , k tórego gran ice  z ak re ś la ją  in te ­
resy n a rodu  i p a ń s tw a  polskiego, in te resy  
sze rok ich  mas p racu jących  Polski.

W ierzym y,  że w szys tk ie  siły, k tóre  na  
tej d rodze  odegrać  zechcą  ro lę  hamuloów, 
samo życie  usunie poza nawias ,


